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Doświadczenie przekonało, iż podczas odbywającego się 
W Warszawie larga na weł i? dobrze urządzone pośrednictwo 
między sprzedającymi a kupującymi jest częstokroć niezbędne, 
a to z powodów.

Źe nie każdy właściciel, albo raczej producent wełny może 
osobiście przywiiśeją na larg i dokonać jej sprzedaży.

Że dla braku dokładnych wiadomości o większej lub mniej­
szej potrzebie i poszukiwaniu tego materjalu za granicą, a tein 
samem n warunkach handlu i rzeczywistej lenie różnych jego 
gatunków, nie jeden mimowolnie albo naraża się na straty przez 
niekorzystną sprzedaż, albo odstręcza kupujących żądaniem cen 
zbyt wygórowanych.

Je wreszcie używanie przy sprzedaży wełny, ludzi z przy­
miotami różnych jej gatunków, lub z zachodząeemi w lej mierze 
sto.uokatni hmdlowemi dostatecznie nieobeznanycb, żadnej pe­
wnej rękojmi niedających, i w wielu przypadkach, z osobistych 
widoków, jednę luli drugą stronę na uszczerbek narażających, 
szkodliwy wpływ wywiera na pomy ślność targu.

Dla zaradzenia przeto powyższym niedogodnościom, z upo­
ważnienia Władzy Wyższej, ustanow ieni zostali do pośrednicze­
nia przy sprzedaży i kupnie wełny podczas targu S-to Jańskiego 
w Warszawie, następujący Meklerowie przysięgli tutejszej Giełdy
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w ipomnionych p średników nie wkłada na sprzedający ch lub 
byw jąrych wełnę obo w i-V k '• WJ łącznego ich używania, i niengra- 
mcza innych O*Ób w trudnieniu ‘‘U ułatwianiem sprzed .ży i kupna 
tego materjału, tudzież ź>- przyznane przysięgłym Mekleroin wy­
nagrodzenie (courtage) od każdej ' dwóch stron umawiających się 
stale oznaczone zostało na pół od sta, w stosunku wartości sprze­
danej i nabytej za ich p Średuiclwem Wełny.

Zawiadamiając o tein osoby interesowana, a mianowicie pro­
ducentów wełny i kuprów, nadmienia się, j, „razie doznanego 
zawodu lub szkody z użycia innych pośredników podczas targu, 

sami Kobie winę prrypiszą jako zaniedbujący korzystać z pomocy 
wviiiienicnych wyżej meklerów, należycie wykwalifikowanych, 
z Kaucji odpowiedzialnych 1 przysięgłych, któizy stałe miejsce na 
targowisku w lokalu Depulatji Jarmarcznej wyznaczone sobie mają.

MAGISTRAT MIASTA WARSZAWY.
W dalszym ciągu obwieszczenia z dnia I8|3O maja r. b. 

o targu S-to Jańskim na wełnę w roku bieżącym mająeym się 
odbyć przez Komisją Rządową Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych w pismach publicznych zamieszczonego, zawiadamia ni- 
mejszem Osoby interesowane, że sprowadzona wełna na targ 
przez Rogatki: Czerniakowskie, Belwederskie, Mokotowskie,Je­
rozolimskie i Wolskie, na placu przed Ratuszem i Teatrem, zaś 
dowieziona przez Rogatki Marymontskie, Powązkowskie i Mo­
stowe, na placu Krasińskich przed dawnym Teatrem, w urządzo­
nych na ten cel szopach ważona będzie; że lubo targ rozpoczyna 
się w dniu 3|I5 czerwca r. b. i trwać będzie dni 4, ważenie je­
dnak dopełniane będzie na dni 3 wcześniej, to jest w dniach 31 
maja (12 czerwij oraz 1|I3 i 2|14 czerwca r. b. i że opłata od 
wagi po kopiejek 5 od centnara jest ustanowi.-na Jeżeliby je­
dnak w ciągu trwania targu, zaszła potrzeba powtórnego prze­
wężenia wełny, żadna z tego powodu opłata wymagana mebędzie, 
a urządzone pomosty do składania wełny na placu Krasińskich 
z wystawami w pewnych odstępach na schronienie dla targujących, 
przywożącym wełnę bezpłatnie dozwolone zostaną. Uprzedza 
zresztą Właściciel; wełny dowieść się mającej, że w świadectwach 
pochodzenia, wyrażona ma byc il"< jej na Centnary i funty, 
i ie świadectwa pochodzenia składane być mają w Rogatce ua 
rę-c Rewizora Policyjnego.

w Warszawie dnia 22 maja czerwca 1846 roku. 
Pr»iy !e U Rzeczy wisty Radca Stanu (łraybner.

Naczelnik Kancellarji G. Jachółkowski.

O GOSPODARSTWIE STAWOWEM.
(Ciąg dalszy.

Narybek karpiowy wychowuje się w stawie tarłowym, 
i w tym celu osadzam się takowe dorosłem! karpiami czyli ma­
ciorkami. Meyer zaleca aby do tego brać karpie zdrowe, dłu­
bie pięcio, sześcio, a nawet ośmioletnie, 4 do 4 i pól funtów 
ważące. Krcyssig idąc za podaniem Błocka radzi, aby zarodo­
we karpie miały najmniej pięć do sześciu lat wieku i za naj­
lepsze uważa te które są długie z głową ostro kończastą, grzbie-
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tern czarniawym, które mają brzuch nie łatwo pod palcami 
ustępujący. Zaś pjasko-szerukie, z głowami diiżemi, tępym py­
skiem, uważane sa za mieszańce, które wolno rosną i nigdy 
pożądanej wielkości nie dochodzą.

Lepiej zawsze sadzać macior więcej niż mniej nad ozn - 
czoną potrzebę, gdyż zdarzają się takie lata w który h one ma­
ło wydaja jirzypłodku, a prócz tego odchodzi ich niekiedy część 
pewna Według Meyer a jeden ikrzak wydać może 20 kop 
i więcej przyplodkti, w niektórych razach ledwie wyda 4 i pól 
do 5 kóp. W przecięciu jak utrzymuje Riemann, liczy się na 
jednego ikrzaka i na jednego mleczaka od 20 do -5 kóp, 
a w mniej żyznym stawie mniej. Jeżeli się w tej proporcji wsa­
dzi pewna ilość przyptodku nietylko dostateczna, ale nawet wię­
ksza niż potrzeba, co zawsze lepiej niż za mało.

Co rok wyłącza się pewną liczbę karpi maciorek, już to 
dla tego że są zastare, albo za tłuste, a na ich miejsce młode 
się zasadzają. Wybór ten robi sic w jesieni w czasie spusz­
czania głównego stawu, w którym karpie czwarty rok już żyją. 
Nie można wtedy nic z pewnością stanowić o płci karpi, dla 
tego większa się ich liczba sadzi.

Jeżeliby k<p z gatunku swych karpi wcale już nie był za,- 
dowolniony, w takim razie zaprowadzić powinien inne, które 
zkidinnąd sprowadzi i takiemi staw tarłowy zasadzi. Zasadze­
nie to powinno się uskutecznić przed samem tarciem ryb Tar­
cie znś zaczyna się z początkiem czerwca i trwa do połowy 
iipca: późniejsze tarcie, np. w sierpniu, niewiele przynosi po­
żytku. Wiele też zawisło od wczesnej lub później rozwiniętej 
wiosny; im wcześniej cieple dni nastaną tern prędzej karpie trzeć 
się zaczyna ja. różnica jednak nie bywa większa nad dni 10 do 
14. Od chwili gdy się taicie rozpoczyna potrzeba przypływa 
jąca i odpływającą wodę zastawie zastawkami, uplecionymi 
z chrustu i takowe przez dzień po kilka r-zy przemieniać 
i w walizie optókiwać, aby z nich oddzielił się płód osiadły. 
Skoro się zarybek z płodu wykluje, wtedy w nocy wody zesta­
wu wca|e nie trzeba wypuszczać, aby zarybek. który od wie­
czora do rauka po wierzchu pływa, z wodą nic uszedł.

Gdyby się karpie do końca czerwca trzeć nie zaczęły, co 
może zt.id pochodzić, że woda jest za zimna, wtedy potrzeba 
przy odpływie wody zastawkę zapuścić całkiem i napływ jej 
uśmierzyć, aby się woda w stawie lepiej przez słońce ogrzała, 
a po trzech dniach ryby niezawodnie trzeć się zaczną.

Jeżeli można nabyć pięknych karpiów rzecznych, najwię­
cej 3 funtów ważących, to te sa lepsze na rozpłodek od stawo­
wych; odznaczają się one normalnym kształt- m, żywością, ła­
komstwem do żeru i prędzej się też wykształcają.

Pleć karpi, na rozpłodek wziętych, poznaje się ugniatając 
ich zwolna palcami po brzuchu. Jeżeli są w przyzwoity m wieku 
• już w czasie tarła, wtedy płynie z samca biaława a z samicy 
czerwoniawa ciecz, lub nawet z ostatniej pokazują się ziarnka 
ikry.

V jakiej proporcji ilość samców i samic ma być do sta­
wu tarło w eg® zasadzona? zawisło to od jego przestrzeni i do­
broci żywności. Podług Riemann‘a na przestrzeń stnwu li 
prętów (I równy 12 stóp kwadratowych) wypada dać jednego 
ikrzaka: inni radzą na |$q prętów miary reńskiej - mleczaki 
i pięć do sześciu ikrzaków; inni znowu na l<50 prętów 12 do 14 
karpi dorosłych, a inni liczą na 120 prętów 3 mleczaki i ii 
ikrzaków. Podług Blocha na jednego ikrzaka trz- ba liczyć 2 
lub 3 mleczaki, a na ISO prętów sadzać sztuk 12. Jokisch ra 
chuje na ISO prętów jednego mleczaka i dwa ikrzaki, ale po 
niewaź nie zawsze trą się wszystkie ryby, lepiej więc będzie 
zasadzić więcej, bo korzyści pewaiiejszw. Bior.ic z tych wszy­
stkich podań średnicę i doświadczeniem stwierdzona proporcję, 
sadzie można, podług Leśniewskiego, na IGO prętów kwadr, po- 
wierzchni wody, jednego mleczaka i dwa ikrzaki

■Zwykle do stawu tarlowego same się tylko zasadzaja ryby 
do tarcia przeznaczone: jeżeliby *aś staw był dość wielki, lub 
b»v-Jz<ł żyzny, wtedy można przy tych wsadzić pewną ilość na­

rybku i ten wychowywać razem z młodzie ą: uważać tylko wta- 
kim razie trzeba, aby wsadzający się narybek nie był za mały, 
żeby go można przy wyławianiu rozróżnić od młodego przy- 
plodku: gdyż w przeciwnym razie mogłyby wyniknąć zamiesza­
nie i nieporządek.

Zanadto Żyine stawy tarłowe są nie dobre, bo znacznie 
tłusty i duży wzięty z nich przypłodek w zimochowach chu­
dnie i zly daje narybek. Przypłodek miernej wielkości jest 
najlepszy.

Aby uniknąć zamieszania, trzeba młode karpie, od ich wy- 
lęgnienia aż do ostatniej wiosny, nazywać rocznikami.
gim roku zowią się piątnikami Te w czasie drugiej wiosny 
czyli w trzecim roku swego wieku przesadzą się. dalej c(o Sfa. 
wów odroślowych i nazywać się będą stopnikami; od wyłowie­
nia stawu głównego już zowią się karpiami.

Ilość ryb zasadzić się mających do stawów' odroślowych 
mniej jeszcze dokładnie oznaczyć można niż do stawów tarło- 
wycli: od wielu bowiem ta ilość zależeć także będzie okoliczno­
ści. Trzeba tu uważać na dobre lub złe przymioty stawu; 
w jakim on się znajduje stanie? poznać dobrze te przymioty 
przed zalaniem onego; wymierzyć dobrze jego przestrzeń; trze­
ba poznać wodę jaka jest lub będzie napełniony. Wiele także 
zależy na tein czy dawno był zasiewany, a z tego wszystkiego 
wziąść mini-ę ilości ryb wsadzić się inajacycb Jeżeli się zaś 
stawu dobrze nie zna. albo przypływ pożywnych ciał do niego 
nie jest pewny, w takich niepe w ilościach najlepiej będzie trzy­
mać się tego prawidła: lepiej cokolwiek za mało niż za dużo. 

Hrabi, Dyliro, bardzo gruntowne posiadający wiadomości 
w gospodarstwie stawowcin. ceni wielkie i głębokie stawy mniej 
nie małe, płytkie, z brzegami plaskieini; dzieli grunt takich sta­
wów na cztery klassy, a to podług przydatności tegoż pod 
uprawę -zboża. Rachuje on dla stawów płytkich, miernej wiel­
kości, które zawsze inają dosyć wody, im 7<)9,9 sążni wiedeń­
skich, których przestrzeń wydaje sze«ć «iwn, 25 kóp jednoro­
cznego przyptodku (roczniaków) lub 5 kóp dwulatków Dla 
gruntu wydającego 5 ziarn, 20 kóp 50 sztuk roczniaków lub 4 
kóp 10 sztuk dwulatków. Do stawów na gruncie czteroziaęnu- 
wy<n, 16 kóp 40 sztuk roczniaków, lub -3 kopy 20 sztuk dwu­
latków. Do wód na gruncie 3 ziarnowym 12 i pół kóp rocz­
niaków lub 2 i pół kopy dwulatków,

W Szl-isku podlug Brieger'a przyjmuje się do ocenienia 
wzór na pół morga pruskiego (I równy 709,9 sąż wied.) 
czyli 16 garncy naszych wysiewu, 10 do la kóp przyplodku, 
■czyli 5 do 6 kóp jednorocznego narybku.

Jak liczny ma być obsad stawą głównego? to zależeć bę­
dzie od tych samych okoliczności, któresmy rozbierali przy sta­
wach lar-łowych i odroślowych. 1 w tym razie Dyrhn oznacza 
obsad według żyzności gruntu, uwaząnego pod zasiew zboża: 
tak tedy podaje na I mórg pruski, s?ęśc ziarn wydający, sztuk 
60, na 5 ziarnowy 50, na 4 ziarnowy 40, na 3 ziarnowy 30 na­
rybku przeszło dwuletniego.

l*o zasadzeniu ryb często potrzeba uważać z lądu, lub je­
żeli sjaw znacznej jest wielkości z Jodki, czyli z ryb zasadzo­
nych co nie odeszło? " idziec się także dadzą na brzegach sta­
wu ryby przęz falę wyrzucone |u|, hB (|nje jego leżące. Naj­
prędzej zwykle dowiadują się 0 tern ptaki rybolowne, które 
wtedy często stawy odwiedzają Odstraszać trzeba takie ptaki 
strzelaniem, tern bardziej że one wyciągać będą z wody i te 
ryby, które lubo są żywe, omdlałe jednak i sił jeszcze nie od­
zyskawszy, przy brzegu na dnie Lżą I waga ta szczególnie 
potrzebna jest na stawy tarłowe, i gdyby się spostrzegła pewna 
liczba maciorek pośniętych, trzeba na ich miejsce wsadzić inne. 
Powiedzieliśmy wyżej, że ady ryby mają mało w stawie po­
karmu, trzeb - im karmu dodawać Riemann zaleca jato bardzo 
użyteczną rzęsę wodną, która szczególnie dla karpi ulubiony daje 
pokarm i bardzo łatwo ro/mnozvoa być może. Chcąc więcej 
uczynić, można rzucać rybom do wody krew i inne zwierzęce 
części, jako to: podrobię « ptastwa, stód i t. p. Kiedy staw hę-
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<li>p osuszony i oprawiony, wtedy możni dla przysporzenia po­
karmu zasiać na nim rzepę i tę potem woda zalać. Szczególnie 
dawać trzeba pożywienie rybom w sadzawkach trzymanym bo 
tego sobie poszukać nie mogą. Gdyby im jeść nie dano pochu 
diyby, przeciwnie do przedąży podrobnej utuczyć je można. lo 
las najlepiej się wykona za pomocą rybiego chleba, który Jo­
kisch następującym sposobem przyrządzić radzi. Bierze się 
S 'na, slodziny i czarna mąka, zarabia się wszystko z drożdża- 
1,11 P'Wneoii i mlekiem lub wodą, dodają się gotowane kartofle 

‘“sola, bóbr i t. p. wymiesza się dobrze wszystko i w buł- 
ac * do wody rzuca Jeżeli bulki te nie mają być pieczone, 

V‘»o na słońcu suszone, najlepiej ugniatać je mniejsze, gdyż 
maęzej pleśniałyby i psułyby się. 'J’aki chieb przechowywać 
•nożna od lata aż do zimy. Riemann radzi prócz tego dawać 
w^0"1 e°towaną marchew, słód jęczmienny, owsiany i inne t. p. 
’’’•eście troskliwie pilnować aby rybom nigdy na świeżej wo- 

nie zbywało.
[Dokończenie nastąpi.)

Wielu wł śeicieli ziemskich i posiadaczy browarów, którzy 
«ię przekonali o dobroci fcar oflanego Piwa, prostym sposobem 
Przezemnie wyrabianego, a którym się nie wygodnym zdało 
WyseUć kogoś na nauczenie się do Warszawy, spawodowali 
Irinie do wydrukowania teorji wyrabiania piwa kartoflanego, 
którą w ciągu ostatnich miesięcy, wypróbowałem i uprościłem 
bardzo tak że w każdem porządnem gospodarstwie, tylko z sa­
mego objaśnienia wyrób już niezawodnie się ud , i gotów jestem, 
takie broszury za umiarkowane wy nadgrodzenie, tym z JW. 
i W-ch PI’- Obywateli przesiać, którzy mi nadeślą piśmienne 
zapewnienie, źe sposób mój nabywają dla siebie s mych, ze i;o 
nikomu nie udzielą ani tez sami uczyć go niebedą\ spodziewam 
się przy tein że tanie piwo które w 5 lub 6 godzin z kartofli 
da się wyrobić wkrótce się upowszechni.

Pomieni ma broszurka zawiera przytem wskazanie sposobu 
wyrabiania mączki kartoflanej, bez potrzeby tarcia poprzedniego 
kartofli, za pomocą którego otrzymuje się z korca 60 funtów 
bardzo suchej, i do wypiekania chleb.> przydatnej mączki, jako 
też sposob takiego preparowania kartofli, że te kilka lat bez ze­
psucia, chowane być mogą; co dozwala uży teczny ten płód zie 
inny zbierać w urodzajnych latach i chować na niepomyślne, tak 
jak zboże w szpichl. rzach. Z powyższych powodów wspomnio- 
na broszura i tych nawet gospodarzy interesować powinna, któ­
rzy się wyrobem piwa niezatrudniają.

Dr. Fr. iielzbold.

WIADOMOŚCI HAN D I. O W K
55 B O Ż E.

ArW/« 22 Bd zbozowy i prawdopodobne działanie 
iwolmemą od cła składów pod kluczem bodących na targi zbozaPomimo znakom.tej w.ększosa gl(łS,>w, kt»r« gabinet 
przv IrzecL-m „dczytamu b.lu zbożowego . Izbie nizJej otrźy 
mał, w jeszezeo wypadku gin.’
towinin w łubie wyższej, t.ik ZK 71 sj, .. t niepewności niezmiernie
dla rożnych gałę/i interesów szkodliwe I . Bardzo jot p^dat.em < y s^b^^aZ^  ̂

•y w-ązaną a lu m w pon edeiałek pr,y..lf o/||ł drugiej
odezyUma. burzliwe gotują ..ę rozprzy. , .ze k.Iks posiedzi
zapełmą. spodziewamy .mj jednak UMMt„ ; -e jeszcze przedkoncern mms.ąc,. nastąp.. Kupcy pszenic*.,, a.laJą Mę g(łlo J, c,e. 
kac na te, wypadek, non s.ę znowu w, (l() Jd,iahń swoich 
* »e vh«c sprzedawania z zbliżające.., się „odoi.i, „stu en. prze.: 
*7 h.lo łozowego pomnożyła s.ę,_ ceWy wię(. ,ak ids(A d 

< lagraaicrnej pszenicy w ogol«os<i, kilka tylko urgów wyj,w 

33 do 34

przygoto- 
Z początku ceny

szy, przybrały dążność do obniżenia. Nieulega też wątpliwości 
ze tego miesiąca więcej spadło deszczu jak zasiewy pszenicy 
znjeśc mogą, a jeżeli czerwiec ciepły i suchy nie będzie, to wy­
padek przyszłego żniwa może być niekorzystny. Skutki bez­
przykładnie pięknej pogody, mokrej wiosnę okazały sujnadzwę- 
kly.n wzrostem .ośliń, które w tym stanie bardzo są wrażliwi 
na działanie deszczów zbytecznych i wilgoci; |e<-z teraz zawrz.es 
Śnie jeszcze czynić jakiekolwiek wróżby względem wypadków 
z tegorocznego żniwa. Dolej pory podobno n.e ,„a jf>s,j./e 8Zkod 
żadnych, i to w szystko piękna dłuższa pogoda n .prawić może.

Najważniejszą teraz tu kwestją jest prawdopodobne działanie 
jakie na larg, zbożowe wywrze wyzwolenie od cła składów do­
tąd pod kluczem trzymanych. Przy rozirzjsanip tej oąolicznoś i 
zapominać nie trzeba że oclonej zagranicznej pszenicy oie wiele 
już jest zapasu, a angielskiej zapasów me ma ani w ręku konsu­
mentów, am w ręku p'-oduceO|ów wyjąwszy więc składy pod klu 
czem, jpowiedzi.ć można, że zupełne wyczerpanie dawnych zapa­
sów naptąp ło a że ceny , uprzedzając nowe prawo zbożowe, bli­
sko o 8 do 10 sz. spadły, konsun.cja zaś powiększyła sic raczej 
niżeli inni ejszyła, to spodziewać się należy teraz, polepszenia . eny. 
Strach paniczny, który.smy już przebyli, mógłby jeszcze bezpo­
średnio po korzyitliem oświadczeniu »ię lordów, jako tako od­
działywać, ale sądzimy że tylko chwilowo.

O interesach w pszenicy pod kluczem prawie nic powiedzieć 
nie można, spekulacja di zi mie jeazcze, a młynarze kupują tylko 
małe pan je i w szyscy w ogólności cz.ekają na wydanie nowego 
pracy u.

W nęklorych towarzystwach prywatnych utrzs u.ują że sir 
Robert P»el postanowił, gdyby projekt jego nłr utrzymał się w 
Izbie lordow , nie porzucać g.ibitictn. ale użec wszelkich w mocy 
jego będących śi odków do prżenrowadzema swojego systemu. 
Użyje więc podobno służącego sobie prawa i otworzy porty 
Wielkiej liry tanji dowozowi zboża zagranicznego, aby zapobiedz 
finansowy ni i handlowym katastrofom, któreby mógł wywołać 
upór członków Izby VVciszej.

fi' rucław 30 maja. W dawniejszych doniesieniAcb narzych 
opisywane osłabienie largu tutejszego doląd się jeszcze utrzymu­
je, i tylko K.der szczupłym dowozom przypisać to trzeba, żesię 
U pas ceny jaszcze tak wysoko ulrzymująj tymczasem żuiw-a có­
rą* bardziej s.ę zbliżają przy ciągle sprzyjającej pogodzie,» skar­
gi na szkody przez zimno w żytnich zasiewach zrządzone już 
zupelnię ustały.

Biała pszenica w najlepszym gatunku otrzymuje 81 Sr. gr 
zęilta »0 sr. gr. zwyczajny' towar w tych dwóch gatunkach plącą 
wedle jakości |>o 68 do 78sr.gr. Zyto ciągle bez pokupu, bar­
dzo ciężki towar na konsunicję kupują czasem po 6 sr. gr. rwy- 
ęzaj.ny dobry po 56 do 58 si. gr. notować niuzna. Jęczmień trz y- 
ma się wartość-1 4'i do 50 sr. wedle gatunku. Owies, 
majego .dowozu po 36 sr. gr. płacą, posledniejśz.y po 
ar. gr. za szefel.

Jarmark wełniany w (Vro(:ławiu.

Wrocław 31 maja. Od sierpni^ zeszłego roku 
wywani ciągle bjbśmy do spadania cen wełny. f 
zniżyły się o 8 lal., polem od ]() 12 t |., a teW »<J 12—15 tal. 
na centnarze ceny są niższe od zeszłoroczny< h. bmi obliczają ten 
ubytek według procentów, co zupełnie udnreinu rachunek przed­
stawia. Kt<> naprzyktad zeszłego roku dostał 130 lal.- a teraz 15 
procent mniej dostaję, jpusiał więc sprzedać wełnę po 111) i pół' 
tal., kto zas tylko 6() („I, wziął zeszłego roku, a odtrąca teraz 
15 procent, to do,tan.e 51 tal Gdyby r:iś jeden i drugi o l5pl.' 
nu centnarze innięj dostać mieli, toby pierwszy sprzedał zn 115. 
a drugi za 45 tal. swoją yrełuę Jednakowoż tak się nie riz eje, a tę 
ogolonśe' daleko jest słuszniej i z istotą jarmarku zgodniej kiedy 
się tu 12 i pCl oblipza, a tó tein bardziej, Że na średnie • pos-le-
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dnie gatunki nie tyle eiij'ly obniżenie ceny, co n» cienkie i wy' 
.oko cienkie. Gdybyśrńy mi zniienie liczyli na 12—15 tal. od 
centnara, to w kaidym ranę stosować «i«t tylko może d» tych ga­
tunków, które w zes/.tvin roku po 80 tal. i wyżej przedawane by­
ły. Zresztą zniżenie to zawisło takie wiele o'ł tego jak się w ze­
szły n> roku sprzedało, Nie obędzie się bowiem żaden jarmark 
że kilku czy to z własnej czy bez winy, z wełną niesprzedaną 
pozo.alajija a zatem sprzedawać muszą pod gorszetni warunkami, 
którzy może już zeszłego roku o 5—10 tał. na centnarze mniej 
otrzymali, jakby dostać by li mogli, ci więc teraz, gdyby ich zno­
wu laki przypadek Spotkał, sprzedać by musieli o 10 do 25 tal. 
n.zej ogoinyfh een zeszłorocznych. Lecz nie jest to nic nowego 
i trafiało się już dawnie;; bo wielu producentów wełny w r. 1826 
sprzedawali pu 40—50 tal tnntej juk w poprzednim r. 1S25 do* 
Stali. Moglibyśmy przytoczyć wiele przykładów, w których pla* 
cono pn 130 tal. za wełnę która zbywano po 80 (al w 1826 r. 
Prócz tego, w ubiegłych 20 latach od lego czasu, mieliśmy wie­
lokrotnie już bardzo wysokie i bardzo niskie ceny wełny, lubo 
wówczas większość producentów mniemała, że podobne rzeczy 
więcej się nie powtórzą.

Przejdź ny teraz cokolwiek do następstw jakie spadnięcie 
cer. wełny wywołać m"£e. Musiemy je z dwojakiego uważać sta­
nowiska. mianowicie ze strony kupujących, i ze strony sprzeda­
jących. Pieiwsi, szczególniej jeżeli są Libry kantaini, muszą «zko" 
dy jakie na zbyt wy góro warych zakupach ponieśli, przez tańsze 
od wetować, i to i<n d’>je odwagę, interesa swoje jak tylko można 
rozszerzać, co te n jest łatwiejsze do wykonania, że mogą lepszy 
i tańszy towar dostawiać, który znowu snadniejszy odbyt znajduje. 
Handlującym wełną inaczej to przychodzić musi: bo przy spa­
dnięciu cen nowego produktu, zniża się także wartość posiadanych 
już pt zez nich zap isów, co im bezpośrednią szkodę przyrost, którą 
pokryć tylko mogą ile tylko da się najtańszemi noweini zakupa­
mi. Idzie teraz pytanie, czy ptacotie obecnie ceny przedstawiają 
jeszcze Liki zysk producentom wełny? Tu przytoczyć musimy, 
C'esto już pow tarzane zdanie, które jest: „że nie każdy aa jedna­
kiej cenie produkcji kos«la odzyskuje.** Kto obeznanym jest ze 
stanem i stosunkami większej części naszych gospodarzy, tru­
dniących się hodowlą owiec, nie mc że zaprzeczyć, że tu zacho­
dzi niezmierna różnica, tak że nie jeden sprzedając wełnę po 60 
tal. jeszcze zysk odnosi, gdy drugi biorąc nawet 100 tal. poszko- 
do vanym bywa. Wiele owczarnia kosztuje zakładowego kapitału, 
który procentować powinien i pokrywać wszelkie ryzy ko, co ko­
sztuje wyżywienie i utrzymanie owczarni, jak wielkie poniesiono 
w niej straty, a nakoniee ile i jakiego gatunku jest ostrzyżona weł­
na, oto są główne zasady, z których wyrachować można cenę, 
jaką cały produkt kosztuje.

Nakoniec dodajem jeszcze uwagę, że tegoroczny jarmark 
przedstawia kupcom dwa korzystne widoki. Pierwszy leży w nie­
słychanie niskich cenach, które z konjunktury wynikły, drugi 
zhs w doskonałości produktu, jaki s ę teraz puwięksrej części na 
jnrmirku znajdują*. Przymioty te są dwojakiego rodzaju, mia­
nowicie nader biale wypranie wełny i dobre wewnętrzne jej wła- 
snośc’, przez co to pragnę oznaczyć, że tegoroczna wełna, inoen-a 
i zbita, *e jej nie wiele przy myciu f.ibrycznem odehodzic będzie, 
a ua składzie bez żadnej szkody leżyć może, cll.i tego kupcy ka­
pitał swój, « wszelkiem bezpieczeństwem i spokojnoscią wkładać 
w nia mogą, i znakomity zysk pewno odniosą.

Tak więc ceny wełny spadły niezmiernie. O przyczynach tak 
wielkiej reakcji tyle juz pisano, ie nie warto powtarzać. Dodamy tył­
ka, że w r. z. przesadzone spekulacje popędziły ten artykuł nadslo- 
suukowo w górę, tak, ze ceny nie mogły się długo utrzymać; że 
przez pomnożone dowozy wełny kolonialnej pozbawieni byliśmy wspó- 
łubiegania się Anglji od miesiąca sierpnia, że nieurodzaje w Euro­
pie zatamowały interesa wełny i sukna, jakto’ i wszelki* inne gafęzre 
handlowe tamować inusiaty; i że nakoniec przez powszechnie rozsze­
rzone budowy kolei żelaznych, jaki przez handel akcjami kolejowe- 
wi tak wiele kapitałów odciągniętych zostało od wszelkich gałęzi in­
teresów, że w handlu w ełną jak i w iuiiyeh interesach nastąpić mu- 
siata stagnacja. Ale nie możemy taić pried sobą, że przyuJm wfiy-

stkiem poszukiwanie wełny i wspólubieganie się o ten ar tykał tak
są wielkie, iż tylko tej okoliczności winni jesteśmy, że spadnięcie
nie jest większe jak poniżej.

W porównaniu bowiem do zeszłorocznego wiosennego jarmar-
ku. następujące zniżenie cen zaszło:

Na elektoralnej i bardzo cienkiej 0 12 do 15 lal na cent.
„ cienkiej i średnio-cienkiej. 0 14 ** IO
,, pośledniejszej , , 0 1 15 «,

Mieliśmy starego zapasu około cent 7,5<>o
Dowieziona dotąd wynosi ,, 53.000
Hazem było na targu okoto cent. 6o.5oo
W roku i8.j5 było ,, 48.3oo
A zatem w tym roku więcej 0 cent. 1 2,200-

Ceny płacono następujące:
Za jędzo strzyiową. Szląską.

Superelektorainą cent, po 107 do 118 t&L
Elektoralną „ „ 1 OO «, io5

cienką „ ,, 85 .. 95
średnio-cienką „ 72 78
poślednią ,, 67 „ 70 ,,
ordynaryjną ,, „ 56 „ 62

Za dwustrzyiową Szląską:
Bardzo cienką centn. „ 57 64 ,,

cienką ,, „ 54 56
poślednią ,, „ 47 5o

Zet jednostrzyiową Polską-.
Primę cent. ,, 62 68
cienką ,, „ 57 .. 6o
średnio-cienką „ 5o 54
ordynaryjną ,, 44 1, 48

Za dwustrzyiową Polską:
cienką ,, „ 45 48
średnio cienką ,, 4-i -■ 44
ordynaryjną „ 38 , 4« wt

Za wełnę ze zdechlaków.
Bardzo cienką „ 62 ,,• 72średnio-cienką ,, 54 . • 60 T->
poślednią . ■?, 4» • , 52 ■»*

garbarską i potową'.
cienką cent. ,, 5o ,♦ 58
poślednią , „ 44 .„ 48

Za jarięczkę:
cienką . ., 9° •K i 1 O
średnio-cienką ,; 70 »•« 8O
Szląski ausssus ,, 48 ... 56
Polski ausszus ,. 38 , 44
Krajczankę białą ,. 20 . z3

czarną ,. 17 ..
Glównemi kupcami byli belgijscy, holenderscy, angielscy i fran­

cuscy fabrykanci. Ale handlarze byli ostrożni i mniej niż zwykle ku 
powali.

Wełny były dość pięknie wyprane i większa część producen­
tów wynagrodzoną została za liche ceny przez większą obfitość ze 
strzyży oj do 6 proc.

Dowozy z Austrji byty mate, ale za to większe z W. K-sięztwa 
Poznańskiego, które jeszcze trwają.

Piawie wszyscy kupcy pozostali tu jeszcze, gdyż jarmarku nie 
■nożna uważać za ukończony^ jest bowiem jeszcze okoto 15,000 cent 
nieś przedanej wełny na targ# tak w pierwszych, jak w drugich rę­
kach, a ze składów mało co zakupiono.

i'axii Chleba i Mięsa na miesiąc Czerwiec 1846 roku.
Bulka mątowa za gr. 3 ważyć ma lutów' 6; Strucla mą to­

wn za gr. 6 1 ł-. Bulka z mąki pośledniejszej za gr. 2 [ł. i) 
Strucla z takiejże mąki za gr. 6 funt— ł. 27. Chleb stołowy bez 
względu na formę z takiejże mąki za gr. 12 f. 1 1- 22; Placek 
solony za gr. I 1* 8. Chleb żytni pytlowy oraz chleb z mąki 
jąllyna Parowego: Bochenek chleba za gr. 5 f.-1. 29; bochenek 
chleba za gr. 10 fun I ł. 26 bochenek chleba za gr. 20 f. 3 1.20 
Bochenek chleba razowego za gr. 5 f. Ił- <• bochenek chleba 
zagr. 10 f. 2 1. 12 bochenek chleba za g. 20 f. 4 ł. 24 Mi ęsa wołowe­
go funt gr. 14; krowiego lub z bukalów gr- 13; funt polędwicy 
gr. 28.—Wieprzowiny ze skórą funt gr 13; Scliabu funt gr, 11. 
Słoniny świeżej funt gr. 22. Słoniny wędzonej czyli suszonej f. 
zł. 1 Baraniny funt gr. —


